
')-letni genj1u·-;z eikrianu, Shiuey Tempie airnz James Dunn w ii'lmi·.: 
·pt. „Wesoł:~ oczy'' (Bright eyesL wyt.w. fox-film. 

Urocza ·para a1ktorów, .T anet Gaynor i 
Cllar;es f'arre.Jl w filmie pt. „Zmia11a serc". 

rlenry Ii1u!,l i George Birenrr(ston w filmie 
,>\Vielklc wydarzenie'' wg. Diclke11sa. 

Joan Grawford Cla1k Gab1e ukażą si(l 1znów razem w filmie „Uwod;zicie1l\k:a'' 

f rn„; Kortne.r odtw6rca roli ikrwawe1go t.v 
rana Ws.c.;hodtu -- Albldul łiami.d:a ·w giganty 
c1zny1m fiLmie W'Ytw. B.I.P. 1pt. „Ozca:wonY 

(Cltaine<l) Metro - GM. sułtan'' :E~s,pl. D.ti.P. „Sfinks" 

Odbito w drukiami ,J{urjera Łódzkiego·· 

DODATEK NIEDZIELNY. DO „KURJERA lóDZKIBOO". 

!tOK XI. NlEOZIELA, dnia 10 marca 1935 roku 

Łódź .. Pan_u Wojewodzie. 

Dnia .. 2\6 ... Lutego r. b. ł;jG;dZ sikiladała żY'czenia .imieninowe p. wojewo~zie .Aleksianid:~wi Iiauke-Now~kowi: W wielki.ei s·aU UrzC: 
du \\TbJ,ewódzlkfego ~gtrollri~d~i·l1 .się .pJI'fzedetawicieJle s.połeczefrstw: tódzk1e~o,. l!l1leJsc.owy,~h or~a~1:acyJ, . sfer .gos:°,od~·rczY1c:1~ 
ikrultUttalny,ch i oświafowy'ch, ib.Y zlóżYć wyrazy głębokiego szacun1ktu, uzna.ma i przY\:1nzama mtJWY.zszemu w ł~oid.1z1 przeds~a 
wicielowi władz •państw01w:y1ch p. Wojewodzie. Na zldjęciu widlZimy p. wojewodę hauke-Nowaka w otoozenm wsz:vist11nch 

ur'.Zędników i urzędniczeJk Ur!Z1ędu Wo~ew6dzikiego. 

rot A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. 108-81 



Jak mówić„„ 
Oidkąd c.zyu1ję ga:zety, a trwru to ctuż, 

cJrn.·1a1lić Bog;a, bezi1111ab .Jat 45, zaiwsze co 
rcwien czas wp:.Ydały 1111 w ręikę artykuły, 
\\ yty,kri1]ąrce nam zaniedJbaną dyikcję. Na­
wet ::i1rt.r.~ci dramatyczni, a wię,c ILL<lzie, 
specjalnie szkołeni w nalleżytem posługi­
waniu .:;.ię organami rmowy, 1spotyk:a1łi sie 
często z zarzutem, iż „1belka1cą ''. 

Prrzez d1tngi czas 1wvstą,pienia te uważa­
tcm :rn u-rzesadną d!robiaizgodość zoiló.w, 
czepiaoących się hyle ozego dla po1kazania 
la'.1kom, jak są s1postrzegaw1czy i wyimaga­
jf,(;y. P1rizeikonany teri by rem, że „nic taki 
clmhet strnszny, jak '.\W maJ.ują'', czyli: nie 
fest tiak źle .z ową dyk~ją, jak pilsrzą re·· 
ccnzcnci. 

A'le oto w:yjeciiateim z1ag.ranicę. Poby­
\" un iza przesadną dirobii<:11z;go:wość :zoiilów, 
1:iosfem się potem do Prury1ża„. 

I en mnie tu l!der!zylo? 
Przdews1zystkiem to, ie p1rofeisorowir.: 

irnówią ja'ko:~ ina:czei, aniżeli ZIWYikli śmier· 
teh1icy· że miano,wicie, z nadzwyczajną 
starannością wymawiają każdą iliterę. Jest 
to tak uderzające, że z ipoozątku aż razi. 
Cudzoziemiec musi nieco osł:uichać się z 
trm spQisohem wypowiadania st ów, bv 
·móc nie zwrncać nań ri.rnnargi i ·skupiać ją na. 
!'IC'.l'.rci treści rwykładu. Skoro 'WISIZlaikże już 
to o.si<w:nie, zaczyna rc'enić świetną dykcje 
rrnfesnr6w, która nie tyłka wyiraźnie wbi-
1<1 w •ucho st11c.hacza karżdy wy1rnz, ale też 
11ła twia robienie notatek. 

Ta:k samo i w teatrlize. 
Gdy ,po raz rierwszy pos,zedt!em do Co· 

medie I„ra:ncaise, cl1raźnil8 mnie „nienatu­
·rn1ność'' \vymo1wy 1~radącyoh airtystów. Po 
Jeg-af a ona na tak mocne:m wy1biiani1u lkaż·· 

dej syk1b'y, jak teg;o w życiu n1kt nie robi. 
Dopiero po os1wojeni.tt się rZ tą „manierą'', 
1mogtem zaieząć śledzić sens wypo1wiaida-
11ych z.dań. Jednoeiześnie rpnzeikonałem się, 
'l.e ·pod tnpiną Ja koiby sztu c:zne,i wynnowy, 
ki:vie się miąż<:Jz praiwdy uc!Ziuciowej i fra·· 
'l'::GWanie 7.UPełnie natlir::vlne. Kierdy zaś po­
vnócilem do kra.iii, jnż nie lekcew13iżyłem 
7<bnia 1nt~jszej :foryty.ki, dotyczącej ·dylk:icji. 

Zupełną słus.zno·ść czynionyoh pir1zeiz nią 

1c:ar;:.ut6w potwierdza obecnie ·raid/jo. Czy­
P tość i jasność wymowy 11ig,d12ie nie jest 
tnk niezhędna, Jak prŻed mik,rofonem, gdzie 
zaró\vno a:ktor, Jwk 1vreJegent. żardny11n po­
~trnnnym efektem Ael hr<aków nadrolbić nie 
może. 

Raici~o w.zięfo Jai1rnhy; na egzamin ·11ais1zą 
·dykcję ł ;l\V:>~znah tmzeba,. nie.stciy, ie. wy-.. 
pa.dat' on nie zrn'vsze dobrze. 

Zdarza się jeszcze, że g.dy po s1peaike„ 
·11ze qulJ innym staty1nr p1ria.cownik11 Po.lslldf.'­
go Radja zarbiera gfos 1ktoś 1porstro11ny, Idoś 
-·· jak 1się to mówi - „z miasta", słu;cihacz · 
<lohrrze musi wysilać słuch, bacznie wytę­
żać uwagę, alby nie go.ubić potoiwy docho­
dzac:,".ch go 'Wyrruzów. O ille wl'>nomniani 
struli pra.cownicy iradia~ odpowiednio 'lfo­
ihrani przez dyrekci'ę, mnją nirize1W'aiżnie 
dykcję rdoskouaf<\ i rcyz,umienie ich nic 
iprzedstawia ilaidnej trudności, o tyle nle-

Wielkanoc zapasem„. Wystawa szynek i ko „nserw mięsnych marki „Polo" przy 
ul. Piotrkowskiej 152, w 'firmie A. Zielke. 

ijct6rzy móiwcy ,prrzygodni stanowią nieraz 
praiwdziwe 1u.trapienie słwchaoza. 

Nol·o·wa!em umyślnie naiipo\v1szeidniejsze 
w1ady i.cli wymowy. 

Ot6ż przedew1f17:ystkierrn za1z,wy,c·zaj mó­
\\ i<i zn .prędko: między wyiriazem, a wyira­
:'.cm niema· żadnej pnenwy, .co powod1uie 
:-Jowanie się stów. Następnie ,s1zwan~mje 

i~~~-llość całego szeregu spólgłose;k. Np. s, 
sz, z -- często giną ·zupełnie, ·zrwłas1z.cza 

1:ośrodkm i na 1kof1cu w:yiraz6w. Dalej zwró 
cić należy .i1wa.g;ę nn stu.le powtairzającą si(f 
\\''1,dli1wo§ć rhrai1in oddechu. Niekieidy :zda­
J7a się, że mów~a pr:zerywa wy1ra·z w śirod 
ku dla zaczenpui~cia powietrza. 1Po1woduje 
te, Z•WYk(e nielPOr'ządną inte·rp1retaicję, ·za­
:ciemni.a;ją,cą •sens z:cLania. Wre1S1zde, 1co już 

wykracza 1poza dziedzinę dyikqii w ścislem 
zmwzenin .. 1ego te.rminiu ~· ·u 1wielu prele­
gentów rn·zi monotbnia tonu. Jedni mówin, 
1wciąi na iedne-j nucie; inni - Jrnilde ·zda­
nie 1zra1c:zyna!ą wyiso'ko, a koń1ćż.ą o.pa,ci!atląc 

siopnio\VO" a·ż do dź1więnców 1zgota nie da­
,iących się dostyszeĆ. 

K.rótko mówiąc, :ra,djo · poz1w:ala nam 
p1 zek o nać się, j.ak v.ryażną 1rl;;;,ecz.ą, jest. dobr:1. 
wym:iowa, jak bardzo je.st ·on~ tuhti ·zanie~ 
dbanm i na. ozeim polegają najczęścieti spo-
tykm1e wiady. · 

Oczywiście, Polskie R.adijo, :samo pn7ez 
się . nic na to poradzić i1ie może, iakkol­
wieik w oninni stucha,czó1W sipimda nań odium 
rn win:v stających przed mikrofonem mów 
c'ów. Powiadam: por:rudizić nie może, bo 
mię1dzy OWYmi źle IlUÓ1Wiąc;ymi s1potykia się 

!0t1rdzi dużej wiedzy, 1w:vbitnY1ch spec,iali­
stów, który1m n;eoo<lolma nie udzielić ~łc­
sn. Wszelako ·ra·d10 mimowoli alkcentuije ko 

- '} -

niec1zność podjęd~t wk<:ji 111'~ 1s1zers1zą 1sikallę, 
w1 kierun1m .r~zpowSJzeclmienia w spote.· 
cze1istwie dobrej wyimrnw.Y. 

Były rezasy, kie·dy stanowiła ona· riried 
rriot obow!ą1zuaący w s1zlkofaich Prttib[kzny1eh. 
·W związku rz tem sejmy przed1wz.bio.rowe 
15tynęty z d01gfkonały1ch mówlców. Umie· 
jętność ta 111legła: zanie:dban~u w 1cJzasach 
niewoli i upadk1u iycia 1p1u1bQiczne.go. Dotad 
przeo,cza1liśimy . ·te; k1rzyw1dę, 'W'Ylr:z0ą'id1Zoną 
rn11m pr,zez na1az:d. Spo·str:ze1gamy ją <lo!IJie· 
rn te1·ri.,z. dzi1ęki P01P·~1lrurY1Z01Wi:lllirit 1się radijn, 

1P. Bdiwia,rd Goldberg, znany 1pirzemY1sło~ 
wiec obchodzi d1ttllilens:z 15-Iecia praicY -f, 
ko zafoźycieJ. jed1ynej .· w Pols1ce fahirykl .. 
tkaniti technicznych i filtrncyjnyclh. Jn;bilat.\ . 
ibierz;e c.zynny 1Udzi.at w;; i;yciu spJłecznetlW:. 

l towarzy1slkięm · J::.odz;i, 

• 
Zycie przemawia. 

Podobno ,potężny rwłaidca i bóg Egiip~­
faraon spoglądał· w magLazną. ikryisztarow:{ 
kulę, aihy 1whdzieć w niełi .e1a1te swoje pań~ 
stiwo -·- najwię1ksize n1iaiSta i i1aj11nniejsze 
wioski, ws·zyisVko to, c·zego fa1raon ntgdy 
zobia.czyć nie mógł. W kir1YiSztalowej lk!Ull 
widzial swo,ie życie. 

MiUony jego 1Poidwilia0clnych Ul'.:oichało 
i niena w1dziło, rodziło się. i umier:allo, po­
żąicLało c1zegoś i· p1ra,gnęilo. Sprzerazne ich 
modiliLWY wznosiJy się :kru górize w'posta­
ci 1Ptaków, :u.Jerzaly . o sielbie na1wziajem, 
le,cz żadne z nicJ1 nie moiglo 1zmącić leni· 
vv ego zaidumania bóstwa. 

SpóJrz:my raiz w talką krys·ztałoiwą lwię. 
Oto C.lug! r.ząd wy~o1kich domów - -

śrwiereq, się \V nic.li okna, ulice - llwrytatnze, 
wy1Jdadane ais fal tern i wy.bo is te, rp!QaCikie 
ulk1.i::ki i;;irzc~.dmieścia, ktoś g1ria na ha1rmonj!, 
a potem ciemne, zorane, ilepikie zagony, 
~iepane snu;,garni zimnego dcs,zozu - mo­
Irną ja1kieś l'ezwźyieczne ksztalty1 - 1udlzk 
pelza0iący w b1otnis tern rniechę.ceniu - . vo 
tern znów rozj;wrzone miasto - 1 mak wy 
boiste mias.teicziko - pan · . apteikarz jest 
włuśnie dziwnie smutny. Potem wieś. Ma­
łe 15zybki wbitych w zie1111ię !CfrlaltlfP. Ster­
c.zą,ce badyle 11.uschniętych . stoneozni!kóiw. 
wyłożone chnustem ,duże hajora, za.pad1 
pierczone•go ·chleba i s1p·ililenizny. 

Kryszta 1towa kula.„ 
A ,:ponad tem 1W~1zystkiern w jaJkichś 

miejscach rwyzna.c:zonych m61zgiem, w ja~ 
kic.hś punktach. naw.ziajem o ',sobie niewie-, 
dzący1Dh, w!Yist.f.ie1ąją wieże anten rnze­
d1rganych, wieciznie żyi/ycl~, :z. któriy.cb 
bez1ustannie prrornieniuuą słoiw1ai. i .ó.źwiek. 

Oto odczyt: „J ak do iść ·do i~a.jątlk1i'',. 
nadany mt wsz.y13tkie ·rozgłośnie świata. 

Lecz ~dzieś C' t:\·siące kilometró\V strid z 
j.a·kiejś nitznanei ~;tucj( plyną 1je.clnoc1zeŚnie 
inne, dalekie słowa. Ktoś mówi ,.o wie­
c~.„Y~) ... J r;·~ sn:u~:~uł'. 1 • 

Nad az.arnem, siepanern slllumami de­
szczu polem s1poikalY się 1dlwie olbce ia1le,. 
1.;rzetarnały ~ię i ·zapadły i Plf'ZC'S taty istnieć. 

w· żadnem piśmie nie 1po1dana byta .ctfu­
go:ić fali, na któreJ gdzieś grnoą Chopina~ 
N('ktu:rny i ha1l.lat~Y 1p.rzeciekają przez roz·· 
jnśriione miaista, niewidzialne i nieslyszane 
plyną tdalej · i diaJej. ChcEi maże odotnzeć do 
smutnego dziś ba·rtdizo aipteikarza. Lerez oto 
w j::1ikiejś dali, która jest talk wMką; 'że 
~da·je się niemal nieiistnieć, roześmiooY 
murzyn wali w duży,. p1rześiwietllony ja.sikora 
wą elektryczmi lampą bęlbert i w;ybijta• pa­
łeczkami takt wrzasikJlllwego foxtrotta: 

,,,0 Baby!'' rozbrzmfe\VIa 11·efralin~ 
Po.c'ą się zimne kieliszlki. Szeleszozfl. 

u w+edłe wstą7Jki ser,pentin, · 1~aiwia.rn]a1 tań-
ozy i śmieje się: „O Ba1b:y:.'.''l · 

To tran•smiJSja wierCJz:neigo święta z ka­
wiarni „'.Vesoła Pszcizótk.a''; 

Nad dachem jalk:iegoś sza.rego, wielo­
piętrowego domu. te dwie ohce sobie faffe 
przetopity się na miliozenie. Zap0ida noc. 

Niema .ani jednej rrud;jostUJc.ji na' .calYm 
świe<.:ie, któraby milczała. WsiZystko :wo· 
koło 'wypeinionc jest niewtdJzia1nemi · fa11,a­
tni, zmierzaia.c.·emi do niewiadonnych .ce·· 
il ów. P1rzedelkaią przez· rias, jak pr.zeciniają. 
się gdr.ieś w przestrzeni. Ry1walizu1ą ·ze -so-

Siairaniem zarządu Kota Brzyjadół III B:tc•nu Miejsk. Pułku P. \V. im. gen. Jaxr 
Rożena, urządzcma została w dniu 2.3 br. ·w pięknie udekornwanej saili st.1koły po­
wszechnej por.zy ul. \VISłpólnej 5;17 wieczornica dla iunal·;Ó\V batwljonu. Przy :dźwię­
·J.iach <loborci\vego zespołu orkiestry 31 p. S. K. mtod.zież bałuiCika spędziła ;wiedzór 

,....,. podniosl;.'m i serdeoznyim nastroju. 

bą, . w:akzą i milkna . 
Priestrzeń · mzmawia wsznt1kiemi języ· 

kaimi świata. 

Oto najwyzszy zasięg żyda. 
Powoli zbliż,a ·się jednaJk gadizina:, w 

!której 11milkną na krótko naipięte struny 
nnten -:- gbdzinar, w iktórej ładować się bę­
dą riik1umulatory myśli i słów. 

Dwunasta. 
I oto z kłębowi~1ka 1POJ;iątanych fall, z 

chaos.u mi!jar1dów obcych sobie iSlów 
i dźwięków- ulaiuie jedno 1z1danie: „Życzy·· 
111 :v wszystkim clobraj nocy'': 

Deszcz ciągle jes.zeize paida. 
We wszys~kich głośnikach i sliuahaw­

.k~:ch ;rozbrzmiewa ie.ra1z to jedno zdanie, 
.w kt6rem nie zamyka: się niic 1więcej, jiaik: 

„życzyr.riy wszystkim dobrej nocy''. Co~, 
co o nic nie p:rosl i niczego nie pragnie, 
t:c1ś, 1w c.zem nierria ani tęsknoty, ani bó­
lu, ·coś niezm;ernie ,r1rostego płynie te.raz 
NHi wielkiem mi.aistem, na.d ciemna. pochv· 
Iow:i, wsią, nad ma!em rniastecizikierr, gdzie 
itdyn:\ latrtrnia oświeca prz:v1brudzon:r 
~:z:y{d z napisem: „liotel Bristol~'. 

\Vyąączono rnikirofony. Sk1wa uw:ę.,;n­
ne zo~;.;t2h' ria określonej przestrzeni. 

Kr.ys.z'.ałowa kula matowieje -- st:'l,i•.: 
si~ rn·ec1?:no-bialą„. 

C;:y potrafito coś zmriieić za.d.umanie M-
stwa? 

No\.'.. 
A jutro p;rernjcra żyda, iw opracowaniu 

c.ini2. !utrzejlszego. 

·p1 b · w Bu.dzyllllru pod Aleksandrow.em•' - obraz pendzla airt. mal. Ka.ro1a En~ „, e ama 
· <lego. Prawo repirodukcii za15trtzeżone. 
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Szvbownictwo w Polsce~ 
. Po czteroletnim roz.woiu s,zyboi.vnictw:J 

stanęło u nas na t<~kim po1zioinie, że fimi·J-· 
Io może ,:-yw<tilizować z 1szybownict.wern w 
imn1ch krajach. Dziś jest ono sportem :się­
gającym ccraz giębiej w szerokie masy 
starszej młodzieży. Kaiidc niemal więk1su 
miasto stara się o założenie na jeigo terenie 
chocia:i.Jl~y naisforom11iejszej 1s1z1koły szybo\v 
cowej. Jest to ohJaw niez1wylkle pomyślny. 
Odpowie.dnie c1z:ynniki, z1dając sobie spra­
wę z rwa~i tego zagrnllnienia, nie poprzesta 
i<'\ na czynnej pomocy, lecz ·.sb;:urają się szk;; 
lenie pifot(Jw 5,zy,bmvcrnwych u.jąć 'W .pevn1e 
rn.my orig:miza·cyjne, ·stworizyć pe1wue for­
rn:v i metody tego sz.kolenia, aby p.rze1 
zbieżność wy1si!lków otrzymać ja1knaóleps1ze 
rezultaty. 

Nasi ·snsiedzi, zachodni i \V~dhodni, przy 
µisujq olbrzymi<~ 1wagę ~portowi s1zylbowic1i 

1,vemu. W Rosji i~ tnieje sipecjalna .fatbry'!rn 
µailstwowa, prorlukuj4ca ikH!ka tysięcy s,zy 
bowcóv,· rn;:;;:mie. Wytwórnia ta zao;pa tru­
je wiszystkie koła s.zybmvc01we \V ,jedno·· 
st:annY sprzęt, co w .znaczny1m stopniu 'llla-
1.wta p[zeprowadzanie napraw i większych 
rnmontóiw przez zamianę części sMado­
\;.-ych, które pr1zy tej produfocji są· znorma­
li1zowane. Wielka •PO.Pllll1arność .s1zybo1wni­
ct wa w Niemczech, 01;atz doslkona:te :zao·-
13atrzenie w srprzQt osiągnięto diz.ięki wy­
bitnej pomocy władrz woj.sikowyd1. Dzięki 
~·:z:v1hownictw11 Niemcy mogły poiwiększy·~ 
,.,,;'1s·z,kolenie rezerw ·lotnictwa wojislko1we·· 
go, nie uciekając się do nwor.zenia sz:krJ! 
lcitniaz1ych o wyłą1oznyrm dl:.11rakterze woj·· 
slwwym. Rezultaty osiągnięte 1w Niem­
cYech ·zasługują bezwzrg1,ędnie na uwagt;>. 
Szereg <państw, obsernwuuąc pilnie rn::h 
szyibowcow:i,r w tyim kriaj;11 i niev.:ątpliwe 
kcnizyści ja:kie Oil ·daje, stara Się 1U siebie 

Ziairząid Kol.a P!l'zyjac;ól Hl Baooo f!Liejsikiego PIUllktu P •. W. 
im. gen. Jaxy 'Rożena z wicC'.il)rezesem p~ Lisiąkim Wada­
wern Oiraiz plk:t. Bor~czeir Ii., miei&kim komendantem P. W., 
na czele kadry b'.ltaJfonu. Siedzą od lewej: pp. Brnun .T., 
kier. szk01fy, Ostrc.w:siki J., kiell'. szkoł:Y, Adamczyikowa G., 
kpt. Bene.zer H., wice,pirezes Lisicki· W;, ikier. szkoty, Wa­
lens A., kier. s1zk0Jy. Stoją: pp. rppo·r. M01rg1s T„ d-ca komp„ 
Pia&lkow1Slki P.. ska.rbnitk: Koła, PPOIL Paw1J.aik s„ 1d-1ca ibao 
nu, ·ppor. Iiaif,dy M., pp01r. Mati.kusiak i ,por. Kmieć, d-ica 

kei mp. 

Junacy Przysposobieniia Wojls!korwe,go w Ł.odizi. 

Nowy iiamąd Ro.tlziti.y Rezerwy ·Pl"ZY Kole I. Stoją od strn· 
nY pr:aiwej: prezes T. Kępczyński, p. Grze~wr:zeiwslka i P · 
Jakobs1kind. Siedzą od strony 1le.wej· pp. Kępczyńs!ka, Niewi· 

now15\ka, Anidllkiewic,zowa i KriaieV.:·!Ska. 

Prized · 2 tygodniami odlbylo się z~Jkończenie tuirnieJIU s1zia1cho­
wego s1zeregowycb ·kompanij szkolnych l-1go :Sizpita[a Olklrę­

,gawego. Zwydęz ieom turnieju 'Wręczył na1~rody komendant 
KaJdlry Zai:pasowei 4 Szip. Ol~:r. pł:k. dir. Stefan Orifo1wtski. 

Z<:baw1a kostiumowa w pirywatnei s1Z1kole i 1owszechnei Muirji Weisonkówny, 

zorgianizoiwać szybownictwo na ·i.a1Sardach, 
które już wytrnymały żydawa p,rólbę. 

W lotnictwie s.zybowcowem nie należy 

u;patry1wać nowego .środk1a 1komunilkacji na 
daleki d.rstans, gdyż jest to utop1ją. Przy 
sprzyjwjących warunJrnch atmosfeiry,czny:::h 
i dobrej znajomośd ·ro~kładru prildów te.r­
mioznydh i burzowych mo1ż11a W!Prafwdzie 
pokryć pewną ~Jrzestrzeń ilub na niewiel­
kiej prrzes trzeni 1 a tia ć przez dłużs1zy oUm·es 
cz.a.su, ale trudno mówić o podiróż.alch po· 
wietrzny,ch pirzy ,pomocy szybmvlca w 
kierunku·· dowolnie przez siebie oQJranym. 

Oipró1:::iz cech wybitnie sportmvych, ja­
. 1kie bei~w.zględnie :s1zylbowuictwo posiaida, 
hra ·szybowce naleiy P1f'Zeideiwsz1Ystkiem pa­
trzeć, Jlaiko na przedszikole w pilotaiż,u siilni­
kowym. Takiego „otrz.arsikanli:!'' się z po 
wie1Jrzem i liczenia wyłą.cznie na włais1n 
im1iejętno~ć nardrnwania !S,zybowco.\vi odpo­
.wiedniej szybkości, nie liozą1c n1ni .silni1k, 
nie da żaden inny samolot jalk sz,ybowiec, 
teniba1rdzieii, że lą1do1w1anie na 1szy;bawou 

jest P1l'zewazme da1leko trudniejsze jeśli się 

zważy, że odbywa się ono nie na glad­
rklem lotnisku, ale nieraz na terenie zupeł­

nie do tego celu nieprzystosowanyrrn. Szy-
1bowce dzieła się na kilika ,'kategoryj, zalei· 
n.e od ·swoich zalet aerody11ami0cznyc.h. Są 
wlęic S'ZVbo1\v1ce szkolne, :posiadające 1111niej­
iSZą szybkość i ·•rnie,j az11.1łe na błędy ipilo­
t~iiżu, są też i rasowe, pir.zeznaczone dla 
\Yytra wniejszych pilotóiw, !którzy już opa­
nowali w pewnym stoipni1u technikę 1latania. 
Dobry szybo1wiec roz1wija ·szybkość do fiO 
tm. 'tgodiz., a p.r•ZY lądrnwaniu nawet ido 120 
km)godz. Ten ostatni wyipadek zaoho'd1.d 
przy -stlniejszym wietrze. 

Szkolenie w '.ataniu \\ ymaga odpowied 
riich terenów, przewa1żnie failistvoh, posia­
.d<1.iący,ch większe •\vzniesienia. W Po~1sce 

11osiaidarrny kHka odpowiednich teren6w. 
.gdzie sic odby,wa ·wysiz1kolenie. IPierwsn 
ofro1dek .s.z~~bowcowy założony został w 
Be1zmiechowej, moie się on poszczycić 

zna1azny11n JUZ dorobkiem. Oprócz Bezmie­
chowej istnieją jesz.cze ośrodki 1W Ustyano 
wie, Polichnie, \Vinnej Górze, Grzegorzo­
wie, orll.!Z innych miejscowościach posiaidn­
jncy;ch !Zna·czenie podirzę,dniejsze. Doświad· 

ozenia poc,zynione przy w:ys:zkoleniu wy­
kazały, że pi.lot wyszkolony na sz:lrbowcu, 
madący d1uż z1a sobą kil:ka godzin lotów sa-
1modzielnych, po hardzo lkrótkiem wyszko 
leniu na isamoilode si.!niilmwym, może już 

latać samodzieh1ie. TiI"alkł·t~jąc szybmviec ja 
ko ipnzed!szkole \V pilotażu silnirkowyim osią 

ga się naj,większe kor.zyści talk pod· 1wrzglę­
dem oszczędności wysz,koleniow·ych, ja.fi: 
i re.z:ultaftlw latania. Ni.: też dziwnego, że 

szYbmvnictwo !We wszystJkiich il\rriaj:lch cie­

szy się ta'k idu,żą opieką WfalCf..Z WOUSlko· 
w:vch, posiada ouo bowiem .dna obrony Jn~a 
:u pierwszor1zędne mac.zenie, gdy dosko·· 
1mle ·szkoli przyszfe lkad1ry lotników W<fr 
skowych, za1pewniaja,c stały doplyrw wy­
szkolonych sil. 

Qrup.<i za\wodn.ik15·w) którzy wzięli uaział ',W konrk1u1nsie tvż­
w1~ris~k~m ma: 10td0wisJrn w pa,rkru Poniatowskiego, zm1g;a:qi­

;,:owany1m przez F?efe.rat ~Vycbowania fizY!azne·go przy Za-
rządzie m. Łodzi. Z balu repreizentac..yjnego rzemiosła Iódzkiego. 

....._ L ·-



Dziecięc.a .k:ostjumcwa za.ba1wa w szkole pOl\vsized111ej R.o1dzi-
11y !Wojskowej pirzy ul. Srebirzy1iskiej Nr. 91. 

::·~rnie1i W ":'~1cab Y i 1~11 s:zach~ cz.!onków Kil:ubiu Spoirtowego 
1 omas1ww1skteJ _Fa bryki Sztucznego fodw1a1biu. Na rozeg.ra­

nych 4218 partYJ I. miejisce i tytut .mistnz1a na roik 1935 zdo­
byt IP· 1Edm. Wo.iev.·ódz'ki. ]\ozgiry1v,.1ki w s1zruchy ti11wlaiją. 

Ruch na rynilrnich · u h 1 P aicac t~irgowytCih w Łoidzi. ł'.,odzianie J'iu" w d kt k - iu g01dzin1ach WJaZesn v1Ch <l · , . :u. y, ·tore na rynkach i pi!ia,caich tcurgcw:vich . • ma ~p1es:za, za1oip1aitrYW.aJć się w p:ro-
nabyrwaJą po cem:uclh PriZ1Y1Stę1Pniejszw eh. 

W dniu 26 Juteg~ rb. oJCIJbyfo się ostatnie przed:staiwienie haA . . . . . . 
zJum Z.giromad·zenia Kupców im. Łodzi ·przy ul :o„ Nr" --~.1 \P. t. „Za s1edrm. wma goi;:1ami·' . .._;_ Sz.eJbu1r•„-Z ·b' . dziwiać t · . · •• · !rii ez. 1d1rutowi.cza Nir 68 z . . .... areim my, w .gunna 

o mez1wykle w; wamu111k1a1ch i.s1zlko1nych iPI1Zedstawienie Jrt'-~ • . p1nuw!dz1.wą :satysfak!qją zebir.ani gośicie i~Olgjli po-
. ' ' " U'ie,go me POWJStYMiJab · zdJę,c:u fnagmenty przedstarwienia. Y się s·cena teatru zaiwoido1we1go. Na 

- 6 ~--

Radr dla narzeczonrłh 
Jak znaleźć drugą połowę 

duszy. 

Stairą, j1ak świat, pm w1dą jest to, że 

kai:dy imężczy1zna pr:aignie znaleźć siwą 
,;w!aściwą'' . kobietę, a każda ri:ofr>ieta 
tęslkni do siwego „w!aiściwe,go'' mężczy.zny. 
PPze.dlstaiw;1ciele „nauk ta~emnych'' u~;itu.ią 
niernz udt~ie!ić wskazóiwek, •jaik to można 
uc1zynić. 

Poirównywując linie ra;k na dlonia::1 
ludzi, 'któirizy peia.gną zawr.zeć zwią;zek 
ornalżeńs1ki, można dowiedzieć się, czy ch~­
ra1\:tery ty1.:h osób pasmiją ido siebie i czy 
związek ich może być harmonijny. Należy 
więc rorównyiwać CJibie ręice, mając je jed­
nocześnie pr.zed oczyma. Bie1g!y chiroman­
ta może wów:zas udizielić cielmwych ra·d. 
np. 1JOwiedizieć, 112.zego n<1.leży unikać w ce­
.Jl; zachowani.o>. ha1rrnonji imatżeńskied. Talk 
wic;"c chir011111anda nie daje ndlill możności 
wybrania wlaści1we.~o towa1r1zysza żyda, 
natomiast może nas skłonić do .zastanowie­
i;ia się r:a1z jes1z1c.ze nad tern, czy dokonam· 
wybór by! trafny, e1wentualnie może te?. 
udzielić rad, •zmie.rzający1oh do ea.pewnie-
11ia nairo jaśnie}szej przy51złości. 

Czę&to się nlairzru w naszyieh cz.a,sa,ch, 
że l'tlldzie zawierają maltżeństwo zbyt s•zvh 
ko i 1r.ówni<.> swli1rn się romc1hoidzą. Można·· 
by ~miknqć wielu omyteGc, 1g\dyby wesr".ło w 
;~w:yrczaJ badać grnfo11ogicznie drnkalkter 
pisma osób, które zamierzają 1w1ziąć ślub. 
Pi<smo zdradza wady i wyjruwia za[ety da­
nego c.z towieka. Z niego można też po· 
znać, czy jest to jednostka wyirobiona 
i doj1r1ziala - a. ileż małżeństw rozchodzi 
~ię ·s·powodu niewy.robienin1 małżonkÓł\V! 
.fost rze,czą bardzo ważną 1wiedizieć 1zgóry. 
c1zy chairakterv pasują ·do siebie, czy się 
ll'7.ttPełniaja,. Tyil'ko .wtedy można p•rzepo­
wie·dl.tieć matżeństwo sic·zęśli:we. 'Pir:zecie 
c;'.f owiek wybitnie miało wrażliwy, prnzv­
z:emny materjalistB. nie może na czas 
rf łu?.szy zgadiać się z towairzyszlką prze­
\\·:ra7.liv..-fciną i 11duchowiona. Talk s:1.rn0 

l'nci:1,g:ic:zna kobieta nie b<;dzie odpowiednia 
dl<\ tw.ardeg.o, wyrubionego człowieka, bo 
~n zbyt podobni. 

Zbadanie pisma może odcliać n::imzeczo-
nym je~zcze jedną pr'ZY&ttugę. Często się 
?d'1 rza, że narzeczeni doskonale do sieibie 

Luis ·W m,un i U.t::or -.c; .u1 c.-1r1.~ LUH w I1tHJ1t:: „1.,.,.nwpcy z pla,,,:u 
broni'' wg. powieści :Molnarn. 

pasuj:,, ale :pirzyz,wyczaili si~ do samo­
·dzielnego decy·dow:ania o wsz.ystkicm. 
l.)tątl w początkach 'WS1pólnego żyda :po­
wst:1ją niepr.zeiwidziane konfliikty. Takim 
ludziom grafolog może ,udzielić pożytećz· 

lll eh wskazówek. 
Badanie pisma iest ·dlatego poiyte.cznc 

• r.ie1J.rnwe, że w jego linjach za,pisane jest 
to wszystko, co oztowiek zwy!kle stara się 
ulm-Yć pil'!Zed oc1zyma bliźnich. C0ipra1wda w 
rysach twarzy przejawia się 1ró,wnież dn­
s1w cztowieka, a,!e ryisy te i wy.rnz icl1 
zmieniają się często i mogą zwieść obser­
\\atora. Natombst w p1sm1e specjalista 
znajdzie doikladny obraz wszy1stkich prze­
żyć dane~o .01łowieka . 

Gr:afolog stwierdza np. ,w 1iednym wy­
pa:c1'ku ·pismo kobiety swbtelneJ, mesmm­
lej, w,rażliw~j. o naturze a<:ontemp1acyjne~, 
s1'rn,g;nionej współżycia 1duchowego. Pismo 
7J:ś mężczyzny wsika1zuie na człowieka. 
energioznc;,~o, 1upartego, realistę i egoistę, 
pozba,wione·~O pcczuda obowią:z:k,u; niesta~ 
tego w iuczuciaich, iądneigo władzy. Chu„ 
ra'kterY te ~ą zbyt różne, aby mogły się 
r·ogodzić. 

Dopóki ludzie nie pobiorą się, zna.ją się 
ty~ko powierz.chownie. Dopiero 'PO ślubie, 
kiedy pt'1zeil:J}")WC1Jją ze sob:ą, Z4 godziny n;i 

dob~, pcznnią siQ do1dadnie. Pismo zaś 
d<1j1.; rze·;zywbty obraJ& dU&ZY 1kiażdego 
i ztlrndz~t :pirzeciwieństwa. 

In!ly wyrrndek: pismo dwo}ga nairzecz'.) 
11ych jest taik podobne, że podOibieńsbwo 
tc1 rzuca się w oczy nawet laikom. Tak sa­
mo, ialk i})odobieństwo rysów jest niera'.z 
dowodem hainnonji wewnęur1znej, talk samo 
i poclobicństJwo pisma po•zwa la nal!11 wy­
clqgnąć analogiczne wnioski. Po<lobier1·· 
t.two polegało w <lanym ·wy,padku na tern, 
że oboje byH ludźmi subtelnyimi, t!Cizucio„ 
wy1111i i mmykaJnymi. 

Jest rzecza o wiele 1fatwjejs1zą 1przepo­
w!ed1zieć los. poszczególnej jednostki, nii 
przewidzieć wsipólne .koleje dwojga 11udzi. 
Nieraz się i;cda.rza jasnowidzom pomytka. 
MaJieii.s two wydaje ,się im ws:klatiane i prze 
pnwis,dają ha1rimonljne pożycie, tymczaisem 
1Pói11iej llfl. drodze młodei pary stają nie„ 
przewidziane tr1udności. Małżeństwo jest 
czy nem, który stawia lud!zi· '\Vobed nieskoń 
czenie wieltU faktów nieprzewiid1zianycl1 
·przez jasnowic1za, to też lepie,j niż jasno­
wM1z doradzić tu mogą ludzie życ:z.liiwi, n. 
bliiscy (np, rndzice) i wlaJsny rozsą!dek. 
Jasnowidzenie je,st momentem krótkiej 
rwi.zji, nie może więc sluż.Yć jalko i:lJrogn-
\'.1ska1z, 

t,ódź IP04 śniegiem. OO strony lewej :fu:iag'llnent dzielnicy Wii:l;zews'kiej, na pr31wo zbieg 
t;lębi .kościół świętokrzyski, 



Joan Oraiwforid w SIWOJeo najnowszej kreacji w fnmie p, t 
"mvod!zicielka1

' •. 

GenjiaJlny mistrz ma.Ski, Henry łiuQI, znany z fiLmu „Wiel· 
ikie wYlda;nzenie '•. 

Jeanette · Ma,c D0na1ld i Ma1u1rke ChevaQier 
w filmie „v\' eSO't'a Widó.wlka '', re,ż.y1serii 

Ernesta Lubiic1za. 

f N11ncisz:ka; Oaal, 11iez1rórwnana 1w roli 
· „Piotrusia''. 

Adrienne Ames odtwórzyni roli tance.rki wie 
deńskiej w filmie ,Czerwony Sułtan", wytw. 

B. I. P. Ekspl. D. H. P. „Sfinks" 

. Odbito w dru.kiami ·,,Kuriera ·Łódzkiego'.' 

DODA TEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA tODZKIEOO". 

~OK XI. -

NIEDZIELA, dnla 17 marca 1935 roku Nr. 11 

Zjazd Katolickich tow. Kobiet. 

· Dnia 10 hm. w D'o"111U Katolickim w Łndzi przy ul. G:iltńskiej Ul odlbyt sic z~azd dcJekatek cc'.t:i:zia.Jów · Katoliddch Stow1airz.y­
szeń iKohiet Diećezdi Łó1dlzkie2·. Zj21Z!d iro1pocz~I sil' moczystą ,Afisz.ą św. w 'kościele św. Kirzy;b, celerbrnwaną przez J. E. 'k;;. 
biskupa or.dynaJi.J\szn Wit. }asiń$kiego. Ohrady -:;dhywały ~ię w .Domu KatoHckim. ] . E. ,k'i. bi'i1kup sufrag,am dr. K To1m~ 

•C·Zaik: . skb.dal ŻYCl.Cti-i:a · ... 01wocnycih oib1riad. \Zja1z!dowi. Zjazd de:egowanych 1witaJi P: ,Z'- .Pod~~.(;rskL jm. Piul\.tł, inż. Trnrsld vm: I\: .. 
S . .1\'lęż. D. Ł., 1p. dr. Mogi'lnicka im. K. S· Mtod. Żt:ń, i p. dyr. Wiśniewska im. T01w. Kultm:ir KiafolickieJ. Ziaizd w1a.Iny ziako.t1· 

ozony ·zo,sta1 przemówieniem J.· E. iks. biskupa dr. K. Tomcz~a. Na 2'dli1ęciu ruc2estnicy zjaiz:1d1t. 

fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel..108-$1. ,<:J1f;m• 
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